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RZĄD • > Naczelnym zadaniem po-
PR MIERA l i  ty k i  Rządu je s t  za-
ARCISŻEŃSKIEGO ppwnienie narodowi wol­

n o ści - w olności,w aż­
n ie js z e  j  jak  ch leb . Co wynika z tego za 
łożeniaV

I

Wynika to ,ż e  c e n ą  k tó rą  3 ię  p ła  
c i  komukolwiek za cokolwiek -  n i  g 1  y 
n ie może być wolność narodu, wolność • 
J e s t  dobrem najwyższym. Móc być sobą, 
żyć po swojemu,.iść własną swoją drogą 
ku p r z y s z ło ś c i .-  oto prosto  wyrażana, 
głęboka i  p r o s ta ,t r e ś ć  wolności.-W  t e j  
możnosc.i j e s t  w szystk i; i  sens ż y c ia  
•*-' J eSc piękno i  jego rozwój i  w sumie - 
warunek p e łn ie n ia  przez naród służby 
k u ltu ra ln e j wśród narodów św iata . A b ez 
w olności - k tó rą  p erso n ifik u je- jed yn ie  
i  w yłączn ie  własne n a p r a w d ę  n ie  
zależne państwo -  wszystko je s t  f i k c ją  
i  kłamstwem,wegetacją i  b e zn ad z ie ją ,k o sz  j
marem,-który d ław i i  d u s i. D latego woln.03 1 
c i  narodu - suwerenności państwa - za n ic  : 
s ię  n ie  oddaje. Taki je s t  naczelny kanon j 
p o l i t y k i  narodu,który je s t  godny t e j  naz- : 
wy.

Rozumiała to P o lsk a , gdy w maju 1939  r .  
ustam i swego m in istra  spraw zagranicznych 1 
Odmówiła H itle ro w i s p e łn ie n ia ,a  nawet dys­
kutowania jego żądan^. H itle ro w i chodziło  
bowiem, o to ,ab y poprzez d yskusję  o " f r a g ­
mentach" rozpocząć ak c je ,m ającą  na oelu  
zlikwidow anie suwerenności i  c a ło ś c i  Państ 
wa P o lsk ie g o , To znaczy p rak tyczn ie : cho- I 
d z iło  o p rz e k re ś le n ie  n aszej w o ln o śc i,w o l-• 
nego ż y c ia  każdego z nas i  o w ykreślen ie  ! 
P o ls k i z^mapy św ia ta . Ha taką propozycję 1 
megła byc ty lk o  jedna-odpowiedz: wojna.
Bc w olnością n ie  p ła c i  sir za "n ie a g re - 
s ję " ,k to r^ . na 25 l a t  p rzyrze k a ł H it le r  
P o ls c e , je - s l i  mu b lu z ie  u le g ła .

Tak samo nie p ła c i  s ię  w olnością za 
'k o n c e s je " ,k tó ry c h  t r e ś c ią  są często  na­
tu ra ln e  i  nabyte prawa narodu. Samorząd 
czy autonomia kulturalna,m ożność mówie­
n ia  i^"urzędowania" po polsku,możność bo-- 
gacenia s ię  , czy poprostu  wygodny sposób 
ż y c ia  w ram ach .p o lityczn e j n iew o li -  ta -  
kxe o ferty  ze strony zaborców n ie ra z  mie­
l i*  Polacy w toku swych dziejów . A le zaw: 
sze je  o d rzu ca li. Tak samo odrzucają d z iś  
bez względu na to  z j a k ie j  strony, są nam 
one podsuwane.

ostatnich la ta c h , już podczas wojny, 
.Niemcy n ieza leżn ie  od te r r o r u ,k i lk a k r o t ­
n ie  u s iło w a li nakłonić Polakow do "poro­
zumienia" , n iosąc niewolę w obłudnej sza­
c ie  w olności. Odpowiedzią Polaków b yła  wal 
ka podziemna i  pow stanie warszawskie. W 
o sta tn ich  m iesiącach  w podobąy sposób Ro­
s ja  c h c ia ła  "porozumieć 3ię "  z P o lsk ą ,k a ­
m uflu jąc zręcznie n iew olę. Odpowiedzią Po­
laków było  utworzenie nowego rząd u ,który  
w y ra z ił powszechną wolę narodu.w kierunku 
obrony w olności.

Wolność je s t  ddrem ,którego P o lska nie 
p rzeh an dlu je . P o lsk ie  umiłowanie w olności 
j e s t  bowiem równie s iln e ,. ja k  wola ż y c ia . 
Tak je s t  i  być musi,gdyż is t o t n ie  -  zw łasz 
cza w naszym położeniu  geopolitycznom - 
p o ję c ia : w olności i  ż y c ia  pokryw ają s ię  
ze sobą. To też'praw dę powiedziano o s ta t ­
n io ' w Iz b ie  Gmin,że pośrednictwo A n g lii  
w sprawie p o lsk o -so w ie ck ie j prawdopodobnie 
nie powiedzie . s i ę . Gezy w iście ': n ie .p ow ie '., 
dzie  s ię ,  j e ż e l i  w Moskwie p o lsk a  wola wol­
n o ści nie- b ęd zie  uznana jako rea ln y  czynnik 
p o lity c z n y . Natom iast porozumienie polsko- 
ro s y js k ie  w każdej chwili* będzie  możliwe, 
j e ż e l i  zmieni s ię  is t o t a  p o l i t y k i  sowiec­
k i e j  w stosunku do ‘P o ls k i.

A le ważna je s t  nie ty lk o  nasza wolność. 
Ważna je s t  także cudza wolność. .Yolność 
im\ych^narodów^.ważna je s t  d la  nas d latego , 
że d z iś.w o ln o ść  św iata stanowi jedność °  2 
n iep o d z ie ln ą ,że  wolność poszczególnych 
krajów  warunkuje s ię  wzajemnie. W id z ie liś ­
my p rz e c ie ż , jak  w szystk ie  niemal k ra je :' 
Europy w jednym roku zapadły s ię  w' otchłań  
n ie w o li. I  w idzim y,że ty lk o  razem,wspólnym 
w y3iłkiem  mogę odzyskać wolność. Ta prawda 
ze .szczególną jask raw o ścią  w ystępuję na t e ­
renach'Europy środkow o-w schodniej,ale zresz  

■ tą Je s t  prawdą ogolną. D latego słusznym 
b y ło  ż ą d a n ie ,ab y .rząd p o ls k i o g ło s i ł  pro­
t e s t  przeciwko zaborowi L itw y ,p rz e z  R osją  
Sowiecką. Słowa: "za  naszą wolność i  waszą" 
były może k ied yś frazesem . D ziś - w epoce 
sam olotów,lecących, z szybkością 500 km. 
na godzino,w epoce pocisków rakietow ych, 
ważących-. 12  tonn i  mknących z szybkością 
dźwięku- są napewno pełnowartościową praw­
dą p o lity czn ą .

D latego w olnością n ie  można p ła c ić  za 
n ic  i  pod żadnym pozorem. Wolności n ie  moż 
na 'skom ercja lizo w ać. Gdyż'wolność je s t  - 
wszystkim. S t r a c ić  ją  można łatw o i  na zaw­
sze,gdy się  j e j  nie. b ro n i. Albo gdy się  ją  
b ro n i 'ze zbyt małym zdecydowaniem,akceptu-
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ją c  "półsuwerenność" swego państwa.
Takie przekonania ożywiały i  ożyw iają  

ż o łn ie rz a  p o lsk ieg o . I  tego ż o łn ie rz a , 
który w owym -  pełnym chwały -  Wrześniu 
b i ł  s ię  przeciwko dwum potężnym n a jeź- 
dcom, i  tego ,k tó ry  w - równie h e ro icz ­
nym - drugim Wrześniu w alczy ł przeciwko 
tymże najezfi.com. I  tego który g in ą ł w 
mrozach N orw egii i  te go ,k tó ry  g in ą ł w • 
skwarze L i b i i  i  Włoch. I  te go ,k tó ry  
b i ł  s ię  nad Londynem o Polskę i  A n g lię .

także żo ¡.n ie rza ,k tó ry  przygotowuje s ię  
d z iś  do d alszych  zadań bójpwych, i  - każ­
dego w ogóle 'Polaka.

. I I  . -

W połowie grudni" a b . r . pow stał nowy 
rząd z premierem Arciszewskim  na c z e le . 
Imię Tomasza A rciszew skiego  ma szeroką 
sławę wśród Polaków. A rc iszew sk i to 
znaćzy : w alk a . o' w olność. A rc iszew sk i -  
to  znaczy ; nieuste pliw a walka o wolność. 
P ię ć d z ie s ią t  l a t  ż y c ia  i  trudu p o św ie c ił 
On r e a l i z a c j i  id e i ,a b ” P p lska  b y ła  wol­
na i  wolny b y ł  ezłow iek w P o lsc e . O stat­
n ie  p ięć  l a t  podziemnej w a lk i w k ra ju  
d o rzu ciły  nowe z a s łu g i do pracy ż y c ia  
tego cz ło w iek a ,k tó ry  prosto  z okupowa 
n e j Warszawy - jako j e j  i  ^ o ls k i  c a łe j  
n a jb a rd z ie j prawowity p rz e d sta w ic ie l - 
p rz y je c h a ł do Londynu; t u t a j  wyznaczo­
ny z o s ta ł przez Pana Prezydenta na nas­
tępcę P rezyd en ta ,a  obecnie s ta n ą ł na 
c z e le  Rządu. Prem ier A rc iszew sk i oświad 
c z y ł ,ż e  P o lsk a  będzie w sp ó łd z ia ła ła .z  

•A liantam i na podstawie zasad Karty A t­
la n t y c k ie j .  R zeczyw iśc ie : w respektowa­
n iu  Karty A t la n ty c k ie j tkw i d la  na3 i s ­
to ta  rz e cz y . O nic w ięce j nam n ie  cho­
d z i: wszak K arta  A tlan tycka  je s t  k a rtą  
w olności narodów. G ała P o lska murem s t o i  
za tym oświadczeniem Pana Prem iera.

Przed świętam i Bożego Narodzenia M i-, 
n is t e r  In fo rK a o ji i  Dokumentacji Rządu 
Prem iera A rciszew skiego  dr.^dam P ra g ie r  
w y g ło s ił  mowę,w której,m ów iąc o powsta­
n iu  warszawskim o św iid czy ł;

” J a k i  b y ł  sen: t e j .  o f ia r y ?  Oto 
mężczy źn i i  kob e ty , którzy s z l i  
na śm ierć ,G o ła !~  na ca łv  g ło s ,b y  
poruszy ć, sumienie ś m a ta ,ż e  n ie  ' 
zadowolą sic pozorami niepodleg- ' 
łośc i,h ań b iącym  pokojem i  namiast 
ką w olności i  że wolą s tra sz liw ą  
śm ierć od ż y c ia  w n ie w o li.Ic h  
prosty  program je s t  i  naszym próg 
ramem. Odrzucamy niew olę. Odmawia­
my podpisania dokumentu śm ierc i.

P o lity k a  jednostronnych ustępstw 
bez żadnego ekwiwalentu i  bez żad­
nych gw aran cvj,że  te  ustępstw a n ie  
pociągną za sobą nowych stanow­
czych żądań -  je s t  p o lity k ą  ka i -  
t u l a c j i  i  p o lity k ą  Monachium. T j - 
go ro d zaju  postępowanie musi wkoń- 
cu p r z y iie ś ć  taką samą k lęskę  i

taką samą hańbę,jaką p rz y n ió s ł ów 
n ieszozęsry  układ.. P o lity k a  "appea 
3ement^u" (u spakajan ia) nigdy n ie  
może byc stosowana przez państwa 
wolne i  demokratyczne na długą me- 

. tę " .
S tw ie rd z ić  na le ż y ,ż e  mowa ta je s t  wy­

razem tego, co czu ją i  myślą wszyscy Polacy 
W k ra ju  i  na em igrac ji,w  mundurze i  w cy­
w ilu , mężczyźni i  k o b ie ty ,a  nawet d z ie c i ,  
o i l e  już, m yśleć p o t r a f ią .  Na ta k ie  s ło ­
wa rządu oddawna wszyscy czokamy. Dobrze, 
Że w reszcie  one p rz y sz ły . Teraz ż o łn ie rz  
p o ls k i znów wie, o co s ię  b ije .. J e s t  c e l ,  
o który trzeba w alczyć, za. który warto g i­
nąć, gdy ginąć wypadnie. %m celem je s t  
P o lsk a  rz e c z y /liśc ie  ca ła  i-naprawdę n ie ­
p o d le g ła .

NIE  - RZĄD T .zw .kom itet lu b e ls k i
LUBELSKI zm ienił nazwę; obecnie

w ystępuje j:>od szyldem 
t.zw . "rządu tymczaso- 

• wego". Pakt ten n ie  je s t  żadną niespodzian 
ką d la  lu d z i trzeźwo patrzących ,w iedzących  
ęu/ czym’ polega i  do czego zmierza sowiec­
ka p o lity k a . Nie zaszkodzi, j e ż e l i  jeszcze  
ra z  i  jcs'zcze sto  razy uprzytomnimy 30bie  
i  obcym-, że Sowietom chodzi, o zdobycie "c a ­
ra z ie "  ca łego  kontynentu europejsk iego  
i  że zdeb7c ie -P o ls k i  j e s t  pierwszym t e j  
a k c j i  etapem. To je s t  rzeczyw isto ść  p o l i­
tyczna, w k tó re j s ię  obracany.

Komitet L u b e lsk i -  to grono świeżo mi",- 
no. anych urzędników sow ieckich , wy znaczo­
nych do symulowania p o lsk o śc i. Rolę tę 
s p e łn ia ją  c i  panowie g o r liw ie ,n ie  znajduj 
jąc  w sobie żadnych hamulców godności i  
p rz y z w o ito śc i.-P o su n ę li s ię  w swej s łu ż ­
bie tak  d a lek o ,że  ro z w ia li o sta tn ie  wąt- 

; p liw o śc i o sta tn ie g o  na>iwnego człow ieka, 
który początkowo mógł b y ł ewentualnie są­
d z ie , że w kom itecie zasiada ją  Polacy , po 
swojemu - w trudnych i  sp ecyficzn ych  wa- 

; runkach -  broniący spraw P o ls k i.  Po cz y ­
nach poznacie ich . Przyjrzy jm y s i i  ich  
czynom.

§ t a l in  zażądał ód P o lsk i,a b y  mu odda­
ł a  połowę swego terytorium . Wśród polaków 
zapanowało powszechne u czu c ie ,że  tym bez­
prawnym uroszczeniom im p eria listyczn ego  
są s ia d a  należy daó odpór stanowczy. Żaden 
Polak n ie  zgodzi s ię  na to ,aby handlować 
■ ^olską ziem ią. Każdy Polak czu je  bowiem 
do g łę b i i  wie to  napewno,że ziem ia ta  
nie je s t  na sprzedaż. B y ła  od wieków częś­
c ią  żywego organizmu P o ls k i i  taką ma po­
zostać  na dalsze, s tu le c ia ,  jako wł*Ci.tvro 
następnych p o lsk ich  pokoleń. Mogły być 
wśród Polaków ró żn ice  zdań co do tego, •
Jak  b ro n ić  t e j  ziem i,aby ją  skutecznie



o b ro n ić ,a le  n ie  było  żadnej k w e s t i i ,czy 
b ro n ić . Związek człow ieka ze swą ziemią 
j e s t  bowiem jednym z, n a jb ard zie  j  elemen­
tarnych wiązań narodowy ch ,z iem ia  i  h is*  
t o r ia  d a ją  w sumie Ojczyznę. Oto sek ret 
zupełn ej jednom yślności Polaków w "sp ra ­
wie" gran ic  wschodnich.

Członkowie kom itetu lu o e lsk ie g o  po- 
hopnie,bez próby-oporu,bez ż a lu ,z a ra z  
na p ierw sze źądamie S ta l in a  - za l ic h ą  
cenę swych posad - sp rz e d a li mu polską 
ziem ię. A le tra n sa k c ja  je s t  nieważna, 
bo ta  ziem ia n ie  je s t  ich  ziem ią,bo oni 
-  n ie  są  Polakam i.

I I

Sow iety postanowiły w y s ie d lić  P o la ­
ków z p o lsk ich  ziem wschodnich.Kom itet 
lu b e ls k i skw apliw ie stw orzył d la  t e j  
a k c j i  "podstawę" pseudo-prawną, zawierp.-* 
ją c  z sowieckim i republikam i B ia ło r u s i  
i  Ukrainy umowy w spraw ie p rz e s ie d le n ia  
lu d n o śc i. W ten sposób lu b e lscy  pseudo- 
Polacy , w sp ó łd z ia ła ją c  z ro sy jsk im  ż o ł­
dakiem, w y rz u c ili  prawdziwych Polaków z 
odwiecznych ich  s ie d z ib .

I I I

Sowiety p rzed się w z ię ły  na te re n ie  
p olsk im ,p rzez s ie b ie  okupowanym, także 
inne d z ia ła n ia  wrogie w stosunku do na­
rodu p o lsk ieg o . Władze sow ieckie a re sz ­
towały i  wywiózł*? na S y b e rię  d z ie s ią t k i  
ty s ię c y  Polaków. S e tk i  lu d z i zamordowa­
ne ty lk o  d la te g o ,ż e  reprezentow ały p o ls  
kość żywotną i  zdolną do samoobrony.
J  ten sposób giną z morderczych rąk  oku­
panta ro s y js k ie g o  n ie d o b itk i in te iig e n  
c j i  p o lsk ie j,cu d em  o c a la łe  z rąk  n ie ­
m ieckiego mordercy. Naród p o ls k i n i s z ­
czony je s t  przez R o s ja n ,ja k  przez Niem 
ców,wprost b io lo g ic z n ie . Burzy s ię  krew 
w każdym Polaku, gdy s ły sz y  o tym, co s ię  
d z ie je  w"wyzwolon7ch" województwach k ra­
ju . A is członkowie kom itetu -lubelsk iego  
są spoko jn i w sw oje j o b o ję tn o śc i,ja k  
ich  mocodawcy. O n i,je d n i i  drudzy,budu­
ją  szumnie reklamowaną przez s ie b ie  pra 
cę na rzecz  "w ie lk o śc i"  narodu p o lsk ie- ' 
go poprzez konsekwentne zm niejzsanie 
i l o ś c i  Polakow. Mogą tak  d z ia ła ć : ,w  
zgodzie 7.0 swoim niepolskim  sumieniem.

*

IV

Sowiety r o z b i ja ją  w okupowanej r^ola 
ce p o lity czn ą  o rg an izac ję  narodu p o ls ­
k iego . To samo ozy n ią  z re sz tą  w całym 
3w iecie,podkopując le g a ln e  p o lsk ie  in s­
ty tu c je  państwowe. J e s t  to d z ia ła ln o ść

zrozum iała i  log iczn a z punktu widzenia 
p o l i t y k i  R o s j i  S o w ieck ie j. Sowiety już 
w 1920 r . ,  następnie w 1939. r > u siłow ały  
zlikwidować Państwo P o ls k ie ,a  i  d z iś  z 
t e j  l ik w id a c ji  czyn ią  is to tę  swej w ie l­
k i e j  p o l i t y k i  eurepe js k ie  j .  Komitet lu ­
b e ls k i  pomaga Sowietom w r e a l i z a c j i  t e j  
p o l it y k i .

V

Przypomnijmy te ra z  ,3t 03unek komitetu 
lu b e lsk ieg o  dc po’ s ta n ia  warszawskiego. 
J e s t  to  rze cz  isto tn a ,g d yż  w powstaniu 
warszawskim u jaw n iła  3 ię  wola narodu 
p o lsk iego ,żeb y  iś ć  drogą p o isk a t a n i z 
Niem cam i,ani z R o s ją . Powstanie to - 
śm ierc ią  setek  ty s ię c y , krwią setek  t y s l - 
cy , męką milionów i  gruzami Warszawy -. 
mówi całemu św iatu ,że  Polacy chcą rz e c z y ­
w is t e j ,  a n ie  f ik c y jn e j  w olności, i  że d la ­
tego są wrogami każdego okupanta. Powsta­
n ie  warszawskie je s t  przejawem heroizmu 
ponad ludzką m iarę. Polak ,naw et te n ,k tó ­
ry ma“ z a strz e że n ia  co do jego p o lityczn e  j 
ce lo w o śc i,z e  c z c ią  c h y li  głowę przed tym 
czynem i-p rzed  tą  o f ia r ą .  Tak reagu ją  
p o ls k ie  serca  na trag e d ię  Warszawy. In a­
c z e j -  członkowie komitetu lu b e lsk ie g o .
Oi - błotem obrzucają, pow stanie, zd ra jcą  
nabywają jego wodza,domagają s ię  oddania 
go pod sąd za "zdradę”

Kom itet lu b e ls k i  zaprzańców i  zdrajców' 
w sp ó łd z ia ła ł w p rzysp ieszan iu  przez R osje  
wybuchu p o w stan ia ,w sp ó łd z ia ła ł w przyrze­
kaniu mu pomocy ,-a gdy powstanie wybuchł 
d a le j  w sp ó łd z ia ła ł z tymi czynnikami so­
w ieckim i, k tó re  uniem ożliw iały pomoc. To 
znaczy: s t a ł  s ię  współmordercą pow stania.

VI-

To wszystko -  to n ie  je s t  "o r ie n ta c ja  
p ro ro cy jsk a" Polaków - to je s t  zdrada 
P o ls k i  przez ro s y js k ic h  najmitów. 'Władys­
ław  S tu d n ick i,.rep rezen tan t proniem ieckie­
go kierunku pf>litvaznego w P o lsce  czasu  
tam tej wojny,gdy Niemcy na początku obec- . 
n e j wojny proponowali mu utworzenie rz ę ­
du p o lsk ieg o ,w sp ó łp racu jąceg o .z Rzesza 
n iem iecką - w ysun ął,jako  warunek wstępny 
żądanie u s u n ię c ia _z p o ls k ie j  ziem i wojsk 
n iem ieckich . Komitet lu b e ls k i pragn ie 
p ozostan ia  a rm ii r o s y js k ie j  na ziemiach 
p o lsk ich  i  n iczego tak s ię  n ie  boi. jak  
j e J .wy j ś c i a  z P o ls k i,  jak  pozostaw ienia 
P o ls k i -  'olakom. Zdrajcy zawsze s ię  bo- 
ją  prawowitych "go*spćfdarzy i  sędziów.

Ten oto kom itet o g ło s i ł  s ię  "rządem 
p olsk im ", a le  kom itet ro s y js k ic h  agentów 
n ie  p r z e s ta ję  być komitetem ro sy jsk ic h  
agentów ty lk o  d la te g o ,ż e  3am s ie b ie  naz­
wał "rządem polskim ” ,d la te g o ,ż e  w cha­
rak terze  ” rządu” uznany zostanie przez



R o s ję ,d la te g o  że je sz c z e  ten  czy ów wa­
s a l  R o s j i  "uzna" go.

Legalr\y Rząd P o ls k i  w Londynie zaw­
sze pozostan ie tym, czym je s t  d z iś  d la  
nas i  d la  całego  ku lturalnego ,p raw o­
rządnego św iata : jedynym legalnym  Rzą­
dem Państwa P o lsk ie g o .

Agent Kominternu Osóbka-Morawski i  
pułkownik NKWD Wania z Y asilew skich  
Korniejczukowa nigl/- n ie  zysk a ją  ty tu łu  
do reprezentow ani“’! .•ki. Żadna forma 
maskowania rzeczy / i ' . c i  p o lity c z n e j 
n ie  oszuka narodu p ru sk iego .

f
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KONTR-WYWIAD P o n iże j podajemy
RADIOWY w p rzek ład zie  in ­

te re su ją cy  a r ty k u ł 
na temat d z ie ła l -  
n o śc i i  metod p ra­
cy wywiadu ra d io ­
wego, ja k i  ukazał 
s ię  w amerykftńs- * 
kim ozasopiśm ie 
"C h r is t ia n  S c ien ce  
.M onitor".

Na dwa dni przed f.takiem na P e a r l 
Harbour nasłuchiw aćz wywiadu radiowego 

w Stanach Zjednoczonych w P o rtlan d  
Oregon u s ły s z a ł  nieznane mu sygnały wy­
woławcze "UE", nadawane na f a l i  o częs­
t o t l iw o ś c i  odpowiedniej d la  tran sm isy j 
tra n sa t la n ty c k ic h . Natychm iast przeka­
z a ł on swe odkrycie  licznym  oddziałom 

RID^u ( Radio In te ll ig e n c e  D iv is io n  - 
W ydział Wywiadu Radiu' ;go ) . Współpra­
cownicy RID*u w ró ^ ry ' czę śc iach  k ra ju  
"p rz e sz u k a li"  e te r  przy pomocy daleko- 
nośnych wykrywaczy i  w y ś le d z il i  w ciągu  
$ m inut,że miejscem nadawania ta jem n i­
czych sygnałów je s t  Washington.

A genci _RID' u, jadący w trzech  samo­
chodach, zaopatrzory ch w wykrywacze k ie ­
runków f a l ,  z a c z ę li  d o k ład n ie j badać róż­
ne d z ie ln ic e  s t o l i c y , notu jąc w sze lk ie  
zmiany n atężen ia  tych sygnałów i  w y k ry li 
kryjówkę tajem niczego nadawcy - ambasa­
dę niem iecką. RID w y ś le d z ił i  oznaczył 
dokładnie m iejsce  s t a c j i  nadwdozej, zanlia 
je sz cz e  ambasada mogła w ejść w kontakt 
z s t a c ją  odbiorczą w Niemczech.

RID ,obecnie cześć składowa K o m isji 
Komunikacy jn e j , k o n tro !u je  f a le  eteru  
w Stanach Zje&noozoiych od 1900 r .  Bez 
t e j  k o n tro li m ielibyśny kompletny chaos 
w e terze .

W cz as ie  p ro h ib ic ji., m iał RID . pod swym 
nadzorem p rz esz ło  100 stacy j,b ę d ących  
na usługach przemyt l ik *  «•.. P rzestępcy c i  
używa! i  skompl ikow -..’ny ch s zy f  r  ów, uh  ta w Jo 
n ie  zm reniali swe h a s ła , stanowiące zapo­
wiedz i  n ie le g a ln y  oh aud.ycy j , prz^nos-i 1 o 
s ta c je  nadawcze z m ie jsca  na m ie jsce  i

u żyw ali tych w szystk ich  wybiegów, jak im i 
w obecnej wojnie p osłu gu ją  s ię  szpiedzy 
rad iow i.

Obecnie nasłuchiwać z;e RID * u uniem ożli­
w ia ją  obcym' agentem posługiw anie s ie  ja ­
kakolwiek s t a c ją  radiową na te re n ie  S t a ­
nów 'Zjednoczonych. Oddają oni również w ie l 
k ie  u s łu g i i  pomoc w likwidowaniu pota­
jemnych sta c y j,p rz e k a z u ją c ac h  tajem nice 
workowe z Południowej Ameryki do dowództ 
wa arm ii n iem ieckiej..

Niedawno udało s ię  Japończykom p rz e ją ć  
audycje  nadawane re g u la rn ie  przez Amery­
kanina z F i l ip in  do Stanów Z jednoczony ch. 
'Wykrycie tego z a ję ło  im jednak b lisk o  dwa 
.la ta  czasu. Podziemny ruch w Niemczech, 
w spółpracujący z A lian tam i,u n ik a  podchwy­
cen ia  swych audycyj od 1940 r .  Natom iast 

i każdy agent państw o s i ,u s i łu ją c y  nawiązać 
łączn o ść  radiową ' z Niemcami lub Jap o n ią  
z naszego k ra ju ,z o sta łb y  wyśledzony w c ią ­
gu k ilk u  sekund,m iejsce jogo s t a c j i  na­
dawczej nakryte w c iągu  paru minut, a on 
sam byłby aresztowany przed upływem 48 
godzin.

Wy kry wacz d łu g ich  f a l  radiowych z o sta ł 
udoskonalony dla^RID^u przez Georgela  
S te r l in g a  i  jego  współpracowników. J e 3 t  
nim obrotowa antena,w k s z ta łc ie  l i t e r y  H, 
umieszczona na wieży w ysokości 20 stóp . 
Przy pomocy ta k ich  czułych  instrumentów, 
rozmieś zozorych po całym kra ju , opera to r o - i 
w ieR ID ^u "p rzeszukują" e te r . J e ś l i ; j e d e n  
z nich  w ykryje ja k ie ś  nieznane i  p od ejrza­
ne syg n a ły , alarm uje natychm iast służbę 
radiow ą w 3woim okręgu. Każdy nasłuchu­
jący d o s t r a ja  s ię  do tych  dźwięków i  każ­
dy o d d z ie ln ie  składa meldunek•ze swoich 
spostrzeżeń  do środka badawczego,gdzie 
zbierane są w szystk ie  o r ie n ta c je  k ierun­
kowe.- Potajemna 3 ta c ja  nadawcza zo sta je  

j odkryta w m ie jscu ,g d z ie  zbiega s ię  26 l i ­
n i i  kierunkowych.

Trop ujawniony przez niestrudzonego 
nasłuchiw aćza w M i l l i s  (s ta n  M assachutes) 
doprowadził dc w ykrycia jed n ej z n a jb ar­
d z ie j"  ro zga łę  ziony ch s ie c i  szpiegowskich 
państw o s i  w nmeryce Południow ej. Tenże 
nasłuchiw ac z ra d ioyvy, kręcąc pewne j  nocy 
ta rczą  "obrotową swogo .aparatu,podchw ycił 

. ś łab ę , wciąż pow tarzające 3 ię  sygnały "RJ^y" . 
Gdy sygnały tę. u sta ły  . u s ły s z a ł  odpou J rxi£ 
"PYL", k tó re  to l i t e r y  stanow iły hasło 
o j i  z k tó rą  "REW" u siło w a ł nawiązać kon­
ta k t . N asłuchiw acz wzmocnił swój odhio.:* 
i  lu d z ie  RID^u p r z e ję l i  c a łą  audycje. 
W y śle d z ili oni, że "REvv" znajduje s ię  w 
Hamburgu w Niemczech,a "PYL" V alp araiso  
w C h ile . RID nie p rzeszk o d z ił t e ;  audy­
c j i ,  natom iast podsłiioLJwał przez 2ą go­
dzin , przejm ując taj^ekom m rikąty, które 
u jaw niły is t n ie n ie  szeroko ro zga łęz io n ej*4 
s ie c i  szp ieg o w sk ie j,o raz 'd o b rze  zorgani­
zowanej s z a jk i  agentów. Agenci c i  p rzy j­
mowali re g u la rn e  instrinkcje- od sztabu ; 
nieitiJ uckiego.

"Musimy natychm iast otrzyuiac sreregoły



ó
o p ro d u k cji lo tn ie  r ■. Stanów Zjednoczo­
nych w okręgu ’¡A ’’ rzm iął rozkaz Rze­
szy .

RID p r z e ją ł  odpowiedź: "Fabryka Cur­
t i s a  Columbus rozpocznie masową produk­
c ję  s e r i i  SB2C d la  m arynarki. U zbroje­
n ie  - 1  d z ia ło ,5 karabinów maszynowych.’ 
Motor ,Vright"ä o s i l e  2 ty3 ,H .P . -  w 
s ta n ie  doświadczalnym. FaV ryki C u rtrśsa  
za tru d n ia ją  27 tys.ro b otn ik ów . -Produk­
c ja  śm ig ie ł w l is to p a d z ie  -  1.042- "*

D z ie s ię ć  dn i -»c ataku na P e a r l Har- 
bour,tajem n iczy operator radiowy podał; 
"vvrs z y s tk ie  uzbro.jone okręty parowe mają 
być wyposażone w s i e c i  przećiwtorpedowe 
natychm iast po p rzybyciu  do T r in id a t , 
Freetown i  w szystk ich  portów an g ie lsk ich . 
0 i e c i  mają byó. cz- ściow o-dostarczane z 
Stanów Zjednoczonych. Mamy zupełn ie  pcw 
nych lu d z i,k tó rz y  zato p ią  te  okręty po­
za w'odam.i te ry to r ia ln y m i,b e z  ja k ie g c k c l 
wiek p o d e jrzen ia ,p ad a jącego  na nas. J e ś ­
l i  p rzed się w z ięc ie  to s ię  nam uda,.zapła­
ta  n a stą p i po zatop ien iu .*adnych  zali.>z«.k 
c z e k " .

W ten  sposób o strz e ż e n i mogliśmy zmic 
n ic  kurs okrętów.

Poza pytaniam i,wym agającym i odpowie­
d z i, s ta c je  szpiegow skie,będące na u s łu ­
gach państw os i ,  podawały stałe- wiadb- 
m osci,doty czące T , v ~ w o j e n n e g o ,  jak  
np. "amerykański-, - u a;,y b io rą  paliw o 
w Południow ej ; m - 7 la ta ją c y c h  fo r
tec  typu Boeing vy le c ia ło ,m a ją c  m iesza­
ną załogę angielsko-am erykańską. W c iągu  
trze ch  tygodni 20 samolotów ma opuście 
N a ta l w kierunku A fr y k i .  Szczegóły nas­
t ą p ią " .  G-dy o k r ę t 'Queen Mary p rzew oził 
w ojska do B r a z y l i i ,  6 różnych niem ieckich 
s t a c y j  podało szczegóły o jego p rzyb yciu , 
o d jeźd zie  i  powtórnym powrocie do portu .

John F .d e  Bardeleben ekspert R ID 'u  
z o s ta ł wysłany do 0 'h ile  na żądańie rządu 
tego k ra ju . Wykrył on ,że operator ra d io ­
wy, jeÄ nej z n a je ż  n n ie jszych  s ta c y j n ie ­
lega ln y  ch, przekazu je  każdej nocy” audycje 
z innego m ie jsca  w V a lp a ra iso . Przy po­
mocy ruchomych wykrywaczy John F *de B ar­
deleben i  jego  c h i l i j s c y  współpracownicy 
w y k ry li szybko, że ten  szp ieg  powietrzny 
o b iera  sob ie kwaterę co pewien o k reślo ­
ny czas w domu n ie ja k ie g o  W illiam a Z e l le  
r a .  P o l ic ja  c h i l i j s k a  o krążyła  dom,nie 
z n a la z ła  jednak w n ie j  ż a ln e j s t a c j i  na­
daw czej. Za drugim jednakże- razem zn ale­
ziono w su te ry ń ie  tego domu dużą skrzy­
n ię  z napisem "maszyna do s z y c ia " .B y ła  
ona umieszczona na szybko poruszającym  
s ię  wózku. Z d i e r a  wraz z jego sza jk ą  
aresztowano. Na rozpraw ie sądowej B ar­
deleben zademonstrowV "maszynę do szy­
c ia "  przed oczami w . -ów.Sąd sk aza ł 
c a łą  bandę-.

W B r a z y l i i  zaś każda z trzech  s ta c y j ,  
zapowiadających swe audycje sygnałam i 
"LIR","Ü EL" i  "G IT ",b y ła  zawiązkiem in ­
n ej grupy szp iego w sk ie j na usługach Nie­
miec. Robert D .L in x ,współpracownik RID u' 
nauczył Brązy l i  jeżyków te c h n ik i kontr-

wy.wiadu radicwego.Anrdzo w ie le  szpiegów 
zo sta ło  u ję ty c h ,a  ich  s t a c je  nadawcze skon 
fiskow ane. Znaleziono cenne sz y fry ,p rz y  
pomocy których  władze b r a z y l i js k ie  odcyf- 
rcw ały p rz e ję te  komunikaty, k tó re  s łu ży ły  
po tym ,jako dowody rzeczowe do skazania 
tych  szpiegów..

.•Komunikaty ha fa la c h  radiowych A rgen ty­
ny , podchwycęne przez RID nrzy-ozyfiły s io  
dc zaaresztow ania jednego z głównych agen ­
tów japoń skich , jwasac 7 su da,przekazujący 
jawnie niewinne ty lk o  wiadomości z rgen- 
tyny do ja p o ń sk ie j a g e n c ji' prasowej Dome i  
w y sła ł w ten  sposób szczegółowe inform a­
c je ,.ja k  np.kompletne sprawozdanie o. samo­
lo c ie  typu "M ars". Polecono władzom -ar­
gen tyń skim -śledzić b a c zn ie j Masao Tsudę. 
Agent ten przechw alał s ię  lekkom yślnie 
swymi trium fam i przed pięknymi s e n io r ita -  
mi w Buenos.-¡» ires,a te  z łożyły  meldunki,

. wy s ta rc z a  ją c e , aby pana Tsudę -zaprowadzić 
dc w ię z ie n ia .

Dc jednego z n ajw ażn iejszych  zwycięstw 
’RID *u należy u ję c ie  'eksperta radiowego 
s t a c j i  GIS w C h ile . Pedro b y ł młodym Niem­
cem urodzonym w D h ile . Przed wojną p e łn i ł  ‘ 
służbę p ilo t a  szybowcowego, oraz in stru k to ra  
-Luf tw ąffe-’ w Niemczech. Jako ekspertow i ra -  
diowemu powierzono mu kierownictwo n ie le ­
g a ln e j s t a c j i  w D h ile . Kiedy władze c h i­
l i j s k i e  przymknęły jego  s z a jk ę ,Pedro zd o ła ł 
u c ie c . W .rok p óźn ie j .podsłuchiwaćze RID”u 
w y ś le d z i l i  nową ta jn ą  r a d io s ta c ję  w amebyce 
Południowej i  p o z n a li,ż e  operatorem j e j  

b y ł ich  sta ry  p r z y ja c ie l  Pedro. Z d rad z ił 
go jego  "p a le c " . "Palcem" operatora nazy­
wamy sposób w jakimi wystukuje :pn komunika­
ty . J e s t  to znak Rozpoznawczy równie n ie ­
zawodny ja k  ch arakter pisma. Pedro yy stu - 

* k iw ał lewą ręką d la  zmylenia s ia lu ,  le c z  
co ib  jego s ty lu  n ie  można s ię  b y ło  pomy­
l i ć .  P q otrzymaniu in fo rm ac ji ze Stanów 
Zjednoczonych,polio  ja  c h i l i j s k a  z a are sz to ­
wała P e l r ę .

RID b édzie  m iał pełno roboty również ' 
i  p o ,w o jn ie . Audycje ra d io w e ,te le g ra f  bez 
d rutu ,okręty  na m o rzu ,sam o lo ty ,p o lic ja , 
arm ia, f lo ta ,w sz y  stke to musi mieć zarezer ­
wowane d la  s ie b ie  m iejsce  w e terz e  i  hyc 
zabezpieczone p rz e ! intruzam i. W samych 
Stanach Zjednoczonych znajd u je  s ię  200 
ty s ię c y  lega ln ych  s ta c y j radiowych. Przed 
wojną’ było  również 60 ty s ię c y  s ta c y j ama­
to rsk ic h . Każda z nich  będzie m usiała ś c i ś ­
l e  p rzestrzeg ać  wyznaczonej j e j  c z ę s t o t l i -  

•w cśc i f a l i ;  oprócz tego-każda z n ich  b ę­
d z ie  m usiała być chroniona przed w łącza­
niem s ię  innych s t a c y j .  W przeciwnym r a ­
z ie  będziemy m ie li kompletny chaos w ete- 

. rz e .
P o l i c ja  RIDyu b ędzie  na swym posterun­

ku zarówno w c z a s ie  pokoju jak  i  w ojny.

— -----  oOo - - - - - - -
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»»Ô f.yp. " v u r :;• wy padku za a zły fa k -
BIAŁYir~ iy,.V; ,óro w p o lsk ich  warun

kach zaśw iadczyły o m cżli 
wie maksymalnym związaniu 

owego rządu z wolą kra ju .Faktam i tymi są; -i 
mianowanie premierem p.Tomasza A rc isz e w s­
kiego -  zasłużonego Bojownika o' niepod­
le g ło ś ć ,  c ieszącego  s ię  szacunkiem we 
w szystk ich  środowiskach p o lsk ich  - p o l i ­
tyk a, który je sz cz e  niedawno przebywał w 
Warszawie i  zajmował czołowe stanowisko 
w podziemnych władzach państwowych,oraz 
mianowanie m inistrem  spraw wewnętrznych 
P . Zy gmunta Berezcw skicgo, znanego d z ia ła -  
cza Stronn ictw a N arodow ego,b .posła,któ­
ry również n ie  tak  dawno pracował we wła 
dzach podziemnych w P o lsce .

W ejście obu tych  polityków  do rz^.du 
nadało mu sp ec ja ln y  i  celowo przem yśla­
ny ch arak te r,ró żn iący  go od poprzednich 
naszych rządów,pow stałych na uchodztwie, 
złożonych n ie ra z  z dość przypadkowo do­
branych o só b ,k tó re  nut l a  zły 3 ię  na emi­
g r a c j i  w Paryżu,w  Angora czy w Londynie, 
G abinet A rciszew skiego  n ie  je st^ w ię c  rz ą ­
dem em igrantów ,ale rządem,na ktorego cze­
le  s ta n ą ł człow iek  wysunięty wolą kra^u 
na czołowe w państw ie stanowisko i  ¿ctoiy 
d la  zadań państwowych,.'! n ic  jako emigrant, 
pnzyhył do Londyntu... t P  ma tu przypadku, 
j e s t  .natomiast usankcjonowanie wyraźnie 
żary sowanych żarnie j ■ zen narodu,wyrasony ch 
w naszych warunkach w *posób jak  n a jb ar­
d z ie j  'demokratyczny. Z resztą  osoba nowego 
prem iera jeutkftujlepsm ą •iąkojii.ią- domokra- 
ty cz n o śc i rząd u ,a  sk ład  jegó zapewnia mu 

's z e r o k ie  p op arcie  w narodzie .
L eg a ln o śc i rządu p .A rciszew skiego  n ik t 

z Polaków r i e  k w e stio n u je ,tak  ja k  n ik t , 
nawet z pośród n a jo strze jszych ^ p rzec iw ­
ników, n ie  kwestionował le g a ln o ś c i rządu 
p .M ik o ła jczyk a . Stronnictw o Ludowo,które 
do rządu n ie  w cho d zi,słu szn ie  jednak pos­
t ą p i ło  p o d k reśla jąc  w swym oświadczeniu, 
że rząd p .A rciszew sk iego  je s t ' jedynym le -  
galrym rządem polskim . N ikt zatem n ie  mo­
że spodziewać s ię ,ż e  w sprawie le g a ln o ś c i 
konstytu cyjnych  władz p o lsk ich  powstaną 
wśród polaków najm niejsze w ątp liw o śc i.
Kto chce 'okładać s ię  z P o lsk ą ,k to  chce 
uzyskać od n ie j  ta k ie  czy inn.e zobowią­
zania musi rozmawiać z rządem p .A rc i­
szew skiego. Wszystko co je s t  poza tym 
rządem ,a zatem poza państwem-polskim, 
nieprawne, samoswańc se , Le z Żadnegc p okiy- 
c ia  prawnego i  p o lityczn ego .

W szystkie te  jednak formalne względy 
n ie  stanowią, je sz cz e  o w arto śc i nowego 
rządu jako wyrazu w o li narodu. I s t n ie ją  
jeszcze  względy p o liąv  -cne. Rząd p .A rc i­
szewskiego p o w sta ł w cyniku coraz wyraź­
n ie j  zarysow u jącej sL. ro zb ie żn o śc i mię­
dzy' p o lity k ą ,k tó r ą  prow adził p .M ik o ła j­
czyk , a poglądami p o ls k ie j^ o p in ii  p u b lica - 
n e j. o p in ię  tę  w yrażały rożne środowiska 
na e m ig ra c ji,w y ra ż a ła  je  przede wszystkim

je d n o lita  postawa P o lsk ich  S i ł  Zbrojnych 
poza granicam i państwa,a w końcu po t r a ­
giczny ch. doświadczeniach powstania war­
szawskiego p rz y łą c z y ł s ie  do n ie j  cały 
nan&iunleząey k r a j .

Zdanie p rezesa  Rady M in istró w A rc i-^  ^
szewskiego, że w sw e j-p o lity c e  korzystać« 
b id z ie  z dośw iadczenia rządu p .M ik o ła j­
czyka, ma swą. wymowę i  je s t  wyrazem gorz­
k ich  a bolesnych ns’ k, które otrzymaliśmy 
w ciągu  całorocznych,bezskutecznyoh prób 
u ło żen ia  stosunków z R o s ją " .

(N r. 12 z d n .10.X II  AL)

"DZIENNIK " Nowy rząd ma pv,zed
ŻOŁNIERZA sobą trudne zadanie

A .P1V" odbudowy p o lsk iego
p re s t iż u  w św ie c ie ,

skierow ania p o ls k ie j  p o l i t y k i  zagran icz­
n ej na tery  sam odzielne,m usi dążyć do zdo­
b y c ia  P o lsce  należnego j e j  szacunku,¿eto- 
ry o«iąga s ię  n ie  s ła b o śc ią  i  u stępstw a­
mi, n ie  potakiwaniom zawsze i  wszędzie 
możi\ym tego św iata - a le  godną, twardą i  
n ieu stę p liw ą  postawą wobec nacisków z 
różnych stro n .

Dc obowiązków rządu należy również 
s ta n ie  na straży ,b y  u d z ia ł d o l s k i , J e j  
s i ł  zbrojnych , niezłomna walka K ra ju  - 
b y ły  n a le ży c ie  uwypuklone i  docenione 
w św iec ie ,b y  żadna k ro p la ,ta k  h o jn ie  od 
l a t  p rze lew an ej,k rw i p o ls k ie j  - n ie  posz­
ł a  > na marmo.

Te wytyczne i  podkreślone przez Pana 
Prezydenta ó Pana Prem iera dążdnie lo 
dalszego  z a c ie śn ie n ia  przy ja sn y c h ■stosun­
ków z naszymi so jusznikam i zachodnimi - 
Wielką B r y ta n ią , Stanami Zjednoczonymi i  
F ra n c ją ,w re rz c ie  Współpraca z narodami 
międzymorza - ry s u ją  ogólny obraz pokła­
danych w nowym rz ą d z ie  naszym ,nadziei.

Każdy rząd le g a ln y , który pojmować b i ­
d z ie  swoje obowiuzki zgodnie z in teresam i 
narodu,który stać  b id z ie  na s t r f fy  ca-^ 
ło ś c i ,n ie p o d le g ło ś c i  i  suwerenności peńst 
wa p o ls k ie g o ,l ic z ą c  może w p e łn i na o a ł-  

I kowite poparcie  o p in ii  zarpwno w K raju  
jak  i  tu ,p o p a rc ie  wa.msących o te  zasa­
dy żo łn ierzy  p o lsk ich  na w szystk ich  te a t 
rach wojny"*

(Nr. 213 s d n .2/ X II  44)'

• NOVAE VYD. NICT 'A

Nakładem Wydziału P r o p .i  K u lt.3 4orpu.su 
ukazała  s ię  k siążk a  Dra Edwarda K ostk i 
p . t . "Tadeusz K ościuscko a chw ila  obecna

Cena IpÓ m is.
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